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Zaw ied zion e  nadzieje.
Sw ego czasu  rząd  R zeszy  o raz  rząd y  poszcze­

gólnych państw  zw iązkow ych  w staw iły  do bud­
żetów  dość znaczne sum y na cele budow lane, zw ła ­
szcza  na budow ę now ych  m ieszkań. V / kołach 
robo tn iczych  istn iało  p rze to  przekonanie, że w  p rz e ­
m yśle Budow lanym  znajdzie zatrudnienie około 
300 000 robotników . P o d czas -sezonu budow lanego 
m ia ła  spaść tak że  liczba bezrobo tnych  hutników  
i górników , gdyż liczono na w ielkie zap o trzeb o w a­
nie żelaza i innych m ateria łów  budow lanych. A gdy 
kom iny  hutnicze dym ią, w ó w czas w re  p ia c a  także 
n a  kopalniach, pon iew aż hu ty  po trzebu ją dużo 
w ęgla.

N iestety te piękne nadzieje nie ziściły  się! N a­
tom iast ze w szystk ich  stron Niemiec donoszą o nie­
słychanym  zastoju  w przem yśle  budow lanym . Ruch . 
budow lany  jest naw et s łab szy  jak w  zeszłym  roku. 
Na oodstaw ie  sp raw ozdań  ob ro ty  m aterja łam i bu­
dow lanym i w  m iesiącach m aizec— maj są o 50 proc. 
n iższe jak podczas w ym ienionych m iesiącach roku 
1925. Sm utne s ta ty s ty k i og łaszają  także paristwm- 
w e  u rzędy  pośredn ic tw a p racy . Cegielnie skarżą  
się na b iak  zam ów ień. A podkreślić należy, że w  
b ieżącym  roku jedna trzec ia  w szystk ich  cegielni w  
N iem czech nie zosta ła  naw et uruchom iona.

T w ierdzenie, że ludzie nie chcą budow ać w sku­
tek  wysoKich cen za m ate rja ły  budpwdane jest 
zw y k ły m  w ym ysłem . P ra w d ą  natom iast jest że cena 
za ceg ły  spad ła  z 27 m arek  za ty s iąc  cegieł na 21 
m arek . Podobnie spad ły  ceny za  inne m aterja ły  
budow lane. W  dalszych okolicach, a nąw et u nas 
na  Ś ląsku Opolskim  brak  pieniędzy na cele budo­
w lane ogólnie nie istnieje. W  kasach  kom unalnych 
i bankach  są złożone znaczne sum y na budow ę no­
w ych  m ieszkań. Nie tylko różne spółki osiedlcze, 
w łaśc ie le  fab ry k  i dw orów , lecz n a w e t m ajętniejsze 
osoby p ry w a tn e  chcą budow ać. Lecz nie m ogą — 
bo nie opłaca się!

Istnieją różne p rzy czy n y  i p izeszkody , k tó re  
ożyw ienie p rzem ysłu  budow lanego utrudniają. 
P rzed ew szy stk iem  należy  w ym ienić w arunki do 
uzyskan ia  hipotek podatkow ych  czynszu  dom o­
w ego (H auszinssteuerhipotheken). C hcący budo­
w ać, musi posiadać nietylko odpow iedni kapitał 
•własny, lecz oprócz tego musi p rze jąć  p ierw szą  hi­
potekę podatkow  ą, od k tórej m usi płacić grube od­
setki. Z tego pow odu koszta  budow y każdego no­
w ego  dom u są bardzo  znaczne. P rz y  dom ach dla 
kom orników  budujący musi kalkulow ać, że od ko ­
m orników  m usi w  ciągu jednego roku o trzym ać 
około 600 m arek czynszu  — aby się opłacić. O czy ­
w iście, że chodzi tu o dom y miejskie. W  wielkich 
m iastach  now'0 w yhudow ane dom y dla kom orników  
sto ją  próżne. Bo w łaściciel żąda w ysokiego  kom or­
nego, aby  się opłacić, a kom ornik, w  wielu w y p ad ­
kach bezrobo tny  żyw iciel rodziny, żądanego czy n ­
szu zao łacić  nie może. W ięc m ieszka w  norze a 
tym czasem  now e m ieszkania stoją próżne. T ak  to 
b iu rokracja  państw ow ą] oraz  śruba podatkow a ta ­

m ują i ham ują ruch budow lany. A jakie są skutki 
tak iego  sy s tem u ?  O to najp ierw  nędza m ieszkanio­
w a  trw a . B udow larze chodzą bez p racy . Huty 
w y rzu ca ją  z p racy  robotników , poniew aż na cele 
budow lane zam ów ienia na żelazo nie nadchodzą. 
Na kopalniach węgiel syp ią na hałdy, poniew aż ko­
m iny hutnicze nie dym ią. A w  hutach palą węglem. 
Św iętu ją także stolarze,, św iętu ją  m alarze, ślusarze 
i blacharze . Obliczono, że w skutek  zastoju w  p rze ­
m yśle budow ianym  św iętuje w  N iem czech p rzeszło  
400 000 robotników ' i rzem ieślników .

H i o b o w e  w i e ś c i ,
Ze w szystk ich  okolic R zeszy  nadchodzą hio- 

bow e w ieści. W  sobotę p rzed  Zielonemi Św iątkam i 
zw olniono z p racy  znow u k ilkadziesiąt ty sięcy  ro ­
botników . W  zak ładach  „V ereinigte S tah lw erk e“ 
w ypow iedziano  w  sobotę p racę  10 000 robotnikom , 
a zw iązek  pracodaw ców ' „N urnberg  - F iih rter- 
A rbe itgeber-K arte l“ w yrzucił na bruk 25 C00 robo­
tników  m ęskich i żeńskich.

P o  p rzeczy tan iu  pow yższych  liczb niejednego 
C zytelnika zapew ne ogarnie przerażenie. D laczego 
zw olniono aż ty le ludzi? Co dalej b ęd z ie?  T ak  
niejeden robotnik zapyta .

O tóż ze s tro n y  robotniczej oraz organizacy] 
zaw odow ych zw racją uw'agę i podkreślają, że z a ­
rządy  w ym ienionych  przedsiębiorstw ' pozbaw iły  
p racy  i zarobku aż 30 000 robotników ' nie tak b a r­
dzo w skutek  braku  p racy , lecz dlatego, b y  uzyskać 
zm ianę najw ażniejszych przepisów  um ów  robotni­
czych o raz  ta ry f zarobkow ych. P raco d aw cy  w  za ­
chodnich p tow incjach  R zeszy  dom agają Się zniżki 
za robków  od 30 do 48 proc., przed łużenia czasu 
pracy do 54 godzin tyg., ograniczenia urlopów oraz zni­
żenia w ynagrodzen ia  za  nadgodziny. W ym ieniliś­
m y ty tko najgłów niejsze żądania pracodaw ców , 
g d y ż  b rak  m iejsca, aby  podać w szystk ie  ich żąda­
nia, do tyczące epicki socjalnej itp.

W łaściciele hui i fab ry k  w  N iem czech oczy­
w iście, pow iadają, a naw et podkreślają , że robotni­
kom nie dzieje s ę zadua k rzyw da. W  m ow ie p ra ­
codaw ców  znaczy  ro, iż w  przyszłości p łaca m a 
odpow iadać w ydajności, czyli :„B ezahlung nach 
L eistungen“ . N atom iast w  poufnym  okólniku stoi, 
że „ k ażdy  za rząd  zak ładu  powinien być  bardzo  
o stro żn y  p rz jj ocenianiu w ydajności p racy , a robo­
tnika, k tó ry  nie chce zgodzić się na  najniższą płacę, 
należy  natychm iast — na bruk w y rzu c ić11.

M asow e w ydalenia, k tó re  dziesiątki ty sięcy  
ludzi pogrążają  w' nędzę, to skandal i b a rb a rzy ń ­
stw o. W  tern system ie leży  najp ierw  podeptanie 
godności każdego pojedynczego robotnika, jako 
człow ieka, a pozatem  p o tw orna  p row okacja robo­
tników . To postępow anie dow odzi także , że 
p racodaw cy , zorganizow ani w  jednym  w  Spójnym 
zw iązku, lekcew ażą sobie robotników', k tó rzy  albo 
nie są zorganizow ani albo też  członkam i kilka o r- 
ganizacyj, k tóre zw alcza ją  się w zajem nie.



O czyw iście, ?,e w ie lk ą  w inę ponosi tak że  rząd . \ 
k tó ry  na tak  p lugaw y k ro k  ze strony  p raco d aw ­
ców p a trz y  p rzez  palce. W inę ponoszą także po­
słow ie, k tó rzy  robotników  nie bronią skutecznie, taK 
jakby powinni.

Norm a na praca górnicza.
B racia G órnicy! Dzisiaj obijają się n aw o ły w a­

nia na każdym  praw ie kroku, czy to  w  szybach  pod 
ziemią, czy to  w  w arsz ta tach  i kuźniach, czy  też 
przy p racy  w ierzchow ej, że w ydajność p racy  gór- 

.niczej pow.m ia być norm alną. Dla lepszego zrozu ­
mienia postaram  się o w yjaśnienie znaczenia słow a 
„ n o r m a l n y " .  Jes tto  przym iotnik, pochodzący 
ad łacińskiego rzeczow nika „norm a“ co znaczy ; 
praw idło, przepis, m iara, zasada, reguła, stan  z w y ­
kły, a „norm alny11 zn aczy : praw id łow y, zasadniczy, 
w łaściw y, należy ty , zw ykły ,-zgodny  ze sw ą natu rą , 
taki, jaki być powinien. Normalna w ięc praca gór­
nicza jestto taka, jaką ona być powinna. W szelki 
czy każdy zabieg osądzony podług jego ow oców 
i skutków . O w oce zaś i skutki p racy  stanow ią jej 
wydajność. A w ięc norm alna p raca  musi i pow inna 
w ydaw ać w ydajność norm alną.

Atoli kapitaliści nadaw ają słow u „norm alny" 
nne tłóm aczen.e w yjęte  ze sw ego kapitalistycznego 
słow nika Akcjonariusze kopalń w ęglow ych na 
Śląsku Opolskim i ich urzędn icy : d y rek to rzy , 
w erkm ajstrzy , sz ty g arzy  i dozorcy rozum ieją pod 
norm alna p racą  górniczą w ydajność, osiągniętą naj- 
v pkszem  napięciem  sił robotników  i m aszyn. 
W szystkiego im za mało. Za m ało im fediunku 
wychodzi i za  m ało w ęgla koleje w  daleki św iat 
w yw ożą, za m ałe im ceny. za  m ałe zyski. A żeby 
dywidenda była jak najtłuściejsza, to wszelki środek 
staje się godziw ym . N. p. na naszej kopalni „Kró­
lowej Ludw iki' w Zaborzu pole w schodnie przebu- j 
dow ano całe u rządzenie i całą m aszynerję  górniczą. , 
Jak tylko się wojna skończyła, to budują i budują, 
rozkopują i na now o staw iają . W ystaw ili tak  zw a- i 
ny am erykański „bunker" — now ą seperacją , sp ro ­
w adzi' i ustaw ili zupełnie now e m aszyny  wodne, S

w  szyoacn  skasow ano  „benzoiki", a  zastąp iono  je 
m aszynkam i elek trycznem i i nie wiern, czy na  całej 
kopalni, m oże najw iększej na Ś ląsku Opolskim, bę­
dzie jeszcze 12 koni na dole zatrudnionych. A to 
w szystK o kosztuje grupę dziesiątk i tysięcy . Na te  
rzeczy , to  zaw sze pieniądze są. Za pom ocą tych  
now ych ulepszeń podniosła się w ydajność kopalni
0 ca łą  jedną trzecią  produkcji przedw ojennej. G dzie 
daw niej p rz y  m aszynach p racow ało  ośmiu, to te raz  
w y sta rczy  dw óch robotników ; daw niej w y d aw ały  
przodki p rzeciętn ie 20 do 25 w ózków  nie zaw sze 
pełnych, a dzisiaj 35 do 42 kupiastych, bez „ber- 
gó w “. Podniosła się zatem  w arto ść  kopalni, ale 
w arto ść  p racy  górniczej m aleje bo zarobki robotni­
cze nie dotrzym ują kroku obrotow i w ęglow em u. 
T ak  zatem  w yg ląda „norm alna" p raca  w tłom a- 
czeniu w łaścieli kopalń, ale dla górn ików  nie jest 
ona norm alną, ale raczej „a n o r m a 1 n ą “ .

„N orm alną" będzie p raca  górnicza dla robotn i­
ków  w tenczas, jeśli uw zględni w szy stk ie  w arunki 
socjalne i gospodarcze pracobiorców . A w ięc nie 
pow inna być w y żera jącą  w szystk ie  żyw otne soki
1 siły  z ciała robotnika. Pow inna dać robotnikow i 
dostatecznie tyle w olnego czasu, by się m ógł d o -  

św ięcić sw ej rodzinie, w ychow aniu  sw y ch  dzia tek  
i sam okształceniu  p rzez  nabyw anie coraz w iększej 
o św iaty  i ogłady tow arzysk iej. Pow inna robotnika 
w  całej pełni bronić przed nieszczęśliw ym i w y ­
padkam i N orm alna p raca  górn icza pow inna też  dać 
robotnikow i stosow nie do jej obecnie n ad zw y czaj­
nej i zw iększonej w ydajności tak ie  w ynagrodzenie , 
takie zarobki, by  nietylko s ta rc zy ły  do u trzym ania 
żyw ota , ale rów nież do opędzenia tych  w szystk ich  
po trzeb  życiow ych, jakie ku ltu ra  i o św ia ta  socjalna 
na każdego obyw ate la  a w ięc i na robotnika na­
kładają.

Lecz n ieste ty  dzisiaj tak  nie jest. W iele jeszcze 
w ody do m orza spłynie, zanim  słuszne p o trzeb y  
stanu  lobotniczcgo p rzez  resztę  spo łeczeństw a 
uw zględnione zostaną. O becnie żyje ca ły  stan ro­
botniczy w  istnem  błeduem  kole. Z jednej s t r ouy 
pokazuje się m łodzieży robotniczej w szystk ie  zdo­
bycze socjalne i kulturalne, naucza się m łodzież ro­
botniczą w ygodniejszego życia ; p raw  przysługu-

T  r z ę s a w i s k o .
(Ciąg dalszy)

Ale Ju rg is nie m iał żadnej sym patji dla tych idei 
I ośw iadczał, że jeżeli on m oże p racow ać w ten 
sposób, to m ogą p racow ać i inni, o ile nie są p róż­
niakam i. Jeżeli im się nie podoba — drzw i o tw arte  
— m ogą iść gdzieindziej. Jurg is nie czy ta ł książek 
i me w iedział, jak w ym ów ić „laissez faire" (w  tek ­
ście po francusku), znał jednak aobrze św ia t i w ie­
dział, że ludzie m uszą sobie radzić w  życiu, jak 
umieją, a jeżli to im się nie uda, nikt nie przyjdzie 
im z pom ocą.

Znana to rzecz jednak, ze wielu filozofów, 
przysięgających  na imię M altusa, nigdy pom imo teo ­
re tycznego  potępienia filantropji nie cofa się przed  
niesieniem  pom ocy nędzy.

Jurg is by ł do nich podobny i jakkolw iek teo re ­
tycznie sk azy w ał słabych  na zagładę, serce go bo­
lało, gdy p a trzy ł na sw ego  biednego s ta rc a  ojca, 
k tó ry  odbyw ał codzień uciążliw ą w ędrów kę po 
w arsz ta tach , żeb rząc  o jakąkolw iek pracę. S ta ry  
A ntanas był p racow itym  od dziecka. M a ją c . lat 
dw anaście uciekł z domu rodzinnego, d latego tylko 
że ojciec bił go zato  że chciał sie nauczyć czy tać .

B ył człow iekiem  tak  godnym  zaufania, że m ożna 
go było  zostaw ić p rzez  m iesiąc bez dozoru, jeżeli 
w yznaczy ło  n u  się p racę  na. każdy  dzień. 1 oto, 
czego się doczekał biedak, podupadł już trochę na 
ciele i um-yśle. M iał w praw dzie  schronienie i syna, 
k tó ry  się nim opiekow ał w  razie, gdyby  żadnej p ra ­
cy nie dostał, Jurg is jednak nie m ógł opędzić się 
m yśli:

„A gdyby  mnie nie s ta ło ?"
A ntanas R udkus obchodził codziennie w szy st­

kie w a rsz ta ty  i sklepy w  Pack ing tow n, w iele po­
ranków  spędził w raz  z poszukującym i p ra cy  
u bram  fabrycznych . Policjanci, k tó rzy  go już znali, 
poradzili mu, po przyjacielsku, by  się w y rzek ł 
w szelkiej nadziei, ale on w y trw a le  w stępow ał do 
sklepów' i kaw iarń  w  obrębie kilom etra, b łagając o 
zajęcie. W szędzie w yrzucano  go za drzw i często  
z przekleństw am i, zaw sze  zaś nie racząc  dow ie­
dzieć się nawe.t, czego żądał.

Z nalazła się w ięc szczelina w  pięknym  gm achu 
pogodnego zaufania jaki zbudow ał sobie Ju rg is na 
rachunek organizacji społecznej. Szczelina ta by ła  
dość dotkliw a, gdy  dziadzio Antanas ubiegał s i t  o 
p r ic ę , a  stała sie jeszcze w iększą, gdy dziadzio do­
stał w reszcie  posadę. Pew nego w ieczora  sta ru szek



jących stanow i robotniczem u, aie rów nocześn ie nie 1 
daje się robotnikom  tych  niezbędnych środków , by  
mogli tę  w pajaną sobie naukę w y k o rzy s tać  i s tać  
się uczestn ikam i co raz  to w ięcej postępującej kul­
tu ry . A jakiż skutek, jakież ow oce tego  błędnego 
w y ch o w an ia?  Są one nam acalne na każdym  kroKU. 
S tan  robo tn iczy  upada m oralnie i m aterialnie, 
s ta jąc  się co raz  to w ięcej dostępnym  zgubnym  
prądom  kom uristyczno-bolszew ickim . Taki stan 
rzeczy  rodzi obojętność na p raw d ziw ą  e ty czn ą  i 
ludzką godność człow ieczą i przem ienia robotnika, 
Istotę rozum ną w isto tę nierozum ną, ży jącą podług 
instynktów  zw ierzęcych . —  A w szystk iem u tem u 
w inna „norm alna41 p raca  w  zrozum ieniu kapitali­
stów , a nie — norm alna w  istotnem  pojęciu p raw d zi­
w ej godności człow ieczej.

Je s t w ięc jaki środek  by tę  anorm akiość n o r­
m alnej p racy  w y k o rzen ić?  Jest. B racia  górnicy 
w stępujcie hurm em  do organizacji zaw odow ej, a 
m ianow icie do sw ojskiej polskiej organizacji, o p ar­
tej na zasadach  i podw alinach etyk i chrześcijańskiej. 
T aką organizacją  jest na  Ś ląsku Opolskim  Zjedno­
czenie Z aw odow e Polskie. Niech sobie niem ieccy 
robo tn icy  idą do zw iązków  niem ieckich ale m y 
polscy robotn icy  do Z. Z. P . St. W .

1 1 % T Y.
Z kartki znalezionej pod szybem .

Kopalnia „Królowej Ludw iki" Zaborze. Kilka 
dni temu, skończywszy trochę wcześniej szychtę, sie­
dzę sobie na klocku drzewa pod ścianą przedszybia 

pykam ze starej p irtelanki i czekam na rozpoczęcie 
„jazdy". Nagle widzę kawałek papieru, urywek ga. 
zety, leżący o ' o k  szyn podziemnej kolejki. Mam 
zwyczaj podnosić każdy papier zadrukowany i prze­
czytać, co na nim stoi, przeto urywek podniosłem i 
oglądam z obu stron. Tym razem trzymałem w ręce 
kawałek gazety pod tytułem „yolksblaft", organu 
nemieckiej partji socjalistycznej, która bałamuci na­
szych robotników. Na tym to skrawku „Volks- 
Maitu" był wydrukowany list niejakiej Mmny Rind- 
fleisch, list tak charakterystyczny i ciekawy, iż zasłu-

w rócił rozentuzjazm ow any i opow iedział następu­
jącą h isto rję : jakiś człow iek zb liży ł się do niego w 
k o ry ta rzu  fabryki D urham a i sp y ta ł cicno. ile da za 
znalezienie pracy. S taruszek  nie zrozum iał z po­
czątku . o co chodziło, w ięc człow iek  ten pow iedział 
mu p rosto  z m ostu, że może mu dostarczy ć  posadę, 
o ile dziadzio zdecyduje się oddać mu trzec ia  część 
sw ego  zarobku. Antanas zap y ta ł go, czy  jes t pod­
m ajstrzym , ale człow iek odpow iedział mu, że wie 
co m ów i i m oże dotrzym ać, co obiecał.
"r Ju rg is m iał już kiiku p rzy jació ł i w y ru sz y ł za ­

ra z  zap y tać  jednego z nich, co miała znaczyć ta  
przygoda. P rzy jac ie l, T om asz Kuszlejka, b y ł sk ła­
daczem  skór w  rzeźni. W ysłucha ł Ju rg isa  bez naj­
m niejszego zdziw ienia. Nic niem a pow szednieszego, 
jak tego rodzaju  m atac tw a, poprostu  k tó ry ś  z pod­
m ajstrzy ch  chciał pow iększyć sw oje zarobk i; gdy 
Ju rg is  pobędzie tu dłużej, sam  się przekona, że 
w szy stk ie  firm y są zarażone tą  zgnilizną od dołu 
do góry. P o d m ajstrzy  obdzierali robotników  i o k ra­
dali sie w zajem nie, adm in istra to r znów obdzierał 
podm ajstrzych , ile razy  n ad a rzy ła  się sposobność. 
Podniecony przedm iotem  rozm ow y T om asz w y ­
jaśnił rzecz  dokładniej. F iim a  P urham . naprzykład , 
należała  do człow ieka. k ró rv  s ta ra ł sie jak naiprę-

guąe on na przdlómoczente. \  nm\ft?zc.7eme vj naszym 
„Robotniku" polskim, aby nasi robotnicy wiedzieli, 
co socjaliści pod święceniem niedzieli rozum ieją. 
O tóż zamężna Minna Rindileisch pod tytułem „Unser 
Sonntagsvergniigen“ tak przedstawia przeżycie całej 
niedzieli u siebie w doinu:

Szanowny Panie Redaktorze1 
V' niedzielę aie pracujemy, natomiast caty d-ueń 

poświęcamy rozrywce, przyczem zawsze muszę my­
śleć o filmie p. t. „Wege zur Kralt und SchoiOeit". 
A ugust i ja sypiamy w niedzielę dłużej. Johann i Hilda 
przewalają się w łóżku aż do południa (!), PrzY' 
czem Johann czyta gazetę rportow ą i pali papierosy. 
Hilda zaś ‘est zmęczona po tanecznej zabawie (!), 
przeto śpi tw ardo. Ja prasuję suknię Hildy, a Au 
gust ż e l u j e  b u t y  (!). O  godzinie 10-tej Au­
gust idzie do karczmy ę!) i pije piwo. Ale 011 pije 
mało, boć jest lo przedjtołujniem . Wychyli on tylko 
3 kufle piwa i dwa kieliszki czystej p ) . Tymczasim 
ja zachodzę do Lehmannowej, u której my kobiety 
rozprawiam y o całym świecie O  godzinie 12 jemy 
obiad. Zawsze dobry i pożywny. Po  obiedzie Hil­
da maluje lw arz i czyści ręce, pucuje paznokcie po­
czerń tak odświeżona idzie odwiedzić swego studen­
ta „Bergschiillera (!). On ma koło m otorowe i za­
biera tą na koło i oboje jadą najpierw do Gliwic, a 
potem na salę, w  której odbywają się tańce (!). 
P rze 1 godz. 12 w nocy do domu me wracają (!). 
Jobann również wychodzi na „sportplatz" (boisko 
sportowe), lub bierze udział w zabawie tanecznej (!) 
On przepada za sportem; A ugust i ja natomiast 
kładziemy się na ucho. Następnie urządzam y wy­
cieczkę kolejką elektryczną. Podczas jazdy jest w 
banie bardzo gorąco, ponieważ jest przepełniona. W 
o ' erży spotykamy znajomych. Mężczyźni piją i m łó­
cą w karty. ( ')  Kobiety natomiast piją (!) i rozm a­
wiają. Tak zbliża się wieczór. Idziemy na kolejke 
która znow u jest przepełniona. Z powyższego wy­
nika, że w czas świąteczny, czyli w niedzfelę o d d a j ­
my się rozrywkom. Nie możemy przeto pojąć, dla 
czego w poniedziałek rano wszysity mamy tak cięż­
kie głowy. (i).

Z poważaniem 
zamężna Minna Rindfleisch

dzej zbogacić, m niejsza o to, w  jaki sposób. Pod 
jego w ładzą szli w  h ierarch icznym  porządku ad- 
m m istra toroune, d y re k to rzy  i naczelnicy , z k tó ryoh 
k ażd y  puszczał w  ruch sw y ch  podw ładnych  i s ta ra ł 
się w yciągnąć jakriajw iększą ilość p racy . W szy scy  
ludzie jednej rangi robili sobie w zaiem nie konku­
rencję, rachunkow ość każdego z nich b y ła  p ro w a­
dzona oddzielnie, k ażd y  ży ł w s trach u , b y  nie s tra  
cić sw ej pozycji, w  razie  g d y b y  w spółzaw odnik  
jego doszedł do lepszych rezu ltatów .

P rzy  tak im  stanie rzeczy  fab ry k a  b y ła  jakby  
w ielkim  kotłem , w  k tó ry m  go to w ały  się nienaw iści 
i zazdrości. Nie było  tu  m iejsca ani na poszanow a­
nie ludzkiej godności, ani na u czc iw o ść; nie zajm o­
w ano się ludźmi w cale, liczono tylko dolary .

Co gorsza, uczciw ość hand low a b y ła  tu  rów nia  
nieznana, jak ludzkie uczucia. D laczego? K to w ie?  
Pochodziło  to  jeszcze od sta reg o  D urham a, by ła  tq  
scheda, k tó rą  w raz  z miljonami po zo staw ił synow i 
s ta ry  dorobkiew icz.

lu rg is sam by  to  w szy stk o  zrozum iał, gdyby  
by ł tu dłużej. P o n iew aż  robo tn icy  w łasnem i rę ­
kam i wrykonywali p race  podejrzane, nie m ożna Ich 
by ło  oszukać, tak  jak  klientów .

(Dalszy ciąjt nastapO,



Tyle list żony robotunca socjalisty. List św iad­
czący jasno jak na dłoni, jak przesiąknięta „nauką" 
czerwonych wywrotowców rodzina robotnicza świę­
ci niedzielę. — Dzień święty! 1 tacy bezoożnicy śmią 
twigrdzić, ze spraw a socjalizmu jest wyzwoleniem 
ludu pracującego z nędzy’ ponieżenia i wyzysku 
Jak to zrozumieć? Czy nasi polscy robotmcy-katoli 
cy rnają opijać się co niedzielę, a w poniedziałek 
Wstawać z ciężką głową? Czy nasz robotnik ma w 
niedziele buty żelować, a nasze dziewczyny gzić się 
ha zabawach tanecznych — aż do 12-tej w  nocy? 
Więc to są słow a, to program  pracy socjalistów? A 
jużci że tak, ponieważ list był umieszczony bez do­
pisku ze stiony redakcji. Więc czerwone piśiridło 
godzi się na takie święcenie niedzieli. Za taki pro­
gram , za takie bezbozne pisma nasi robotnicy dz>ę 
kują. I muszą podziękować, jeśli chodzi im o praw ­
dziwe odrodzenie ludu, o um oralm enit stanu robot­
niczego, skuteczne wydobycie się z nędzy, o uzyska­
nie błogosław ieństwa Bożego, przyjęcie prawdziwej 
prawdy. — Takie i różne inne myśli przychodziły mi 
do głowy, lecz nagle rozległ się głos dzwonka elek­
trycznego. Był to sygnał maszynisty i „jazda" rozpo­
częła się. — Szczęść Boże! B rad a  robotnicy.

Stary Wałek.

L ens (P as-de-C alais), 15 m aja 1926 r.
W  ty ch  dniach to czy ły  się uk łady  o podw yżkę 

z a io b k ó w  w  górn ictw ie francuskiem  departam en­
tó w  „P as-d e-C ala is“ i  „N ord“. W edług  zapadłej 
u ch w ały  now a podw yżka w ynosi 2,82 fr. dziennie 
dla każdego  robotn ika w ykw alifikow anego i obo­
w iązu je  z dniem  15. m aja b. r.

P o  uzyskan iu  tej dokładki, zarobek  dzienny 
robo tn ika  kw alifikow anego w ynosi 28,07 fr.

W  zw iązku  z uzy sk an ą  p o dw yżką  w y p ad a  
podkreślić, iż z powodu sta łego  spadku kursu  franka 
francuskiego , d rożyzna  w e F rancji rów nież stale 
w zrasta . W  ostatn ich  tygodniach  podrożało  zna­
cznie obuw ie i odzież. R ów nież i chleb podrożał od 
m iesiąca sty czn ia  o blisko 30 procent i kosztuje 
obecnie 2,05 fr. za  kg.

T o też osięgnięta podw yżka zarobków  nie 
zdo ła  p o k ry ć  zw iększonych  p rzez  podw yżkę w y ­
datków .

N aw iasem  m ów iąc, zw iązki zaw odow e w e 
F rancji są o w iele słabsze  od naszy ch  w Niem czech 
i w  P olsce. M ożnaby tw ierdz ić , że są to skutki 
nap ły w u  o lbrzym ich rzesz  robotniczych, im igniją- 
cych  z zag ran icy  do Franc.li za p-acą , a nie należą­
cych  do organizacji zaw odow ej. L ecz ta  sam a nie­
m oc objaw ia się rów nież np. i w  francuskiej o rga­
nizacji d ru k a rzy , mimo, że zaw odow i drukarskiem u 
nie grozi konkurencja rąk  zagranicznych , ani też 
nie odczuw a się w tei gałęzi p rzem ysłu  żadnego 
bezrobocia. Z w ażyć p rzy tem  należy, że szcze­
gólnie organizacje  d rukarsk ie  są  w  P olsce, w  Niem­
czech 1 innych k ra jach  na jsp rężystsze . A w ięc o r­
ganizacje francuskie, n ieste ty  są  s łabe!

Pająk jako robotnik fabryczny.
Illinois, A m eryka północna, 1. m aja 1926 r.

Na G órnym  Ś ląsku p racu je w  przem yśle  w y- 
i ącznie cz łow iek  — polski robotnik  —  a ze zw ierzą t 
koń. Lecz w  A m eryce tak że  — pająki! W  fioboken 
,t,v pobliżu N ew Y orku „p racu je11 w pew nej fabryce, 
.w yrabiającej n arzędzia  m iernicze — 200 pająków . 
Ow e zw ie rzą tk a  w y tw a rza ją  delikatne w łókna, po­
trzeb n e  do w ym ien ionych  narzędzi. D aw niej uży ­
wano W ty m  celu ludzkich w łosów  4 cieniutkich

drucików  platynow ych . O kazało  się jeanak, ze 
nitka pajęczyny  jest m ateria łem  o w iele doskonal­
szym  od tam tych  w ym ienionych m aterja łów . P rac a  
fycli biednych pająków  odbyw a się następująco. 
R obotnice sadzają  pająki na gołą rękę I p rzez  słabe 
stukanie zm uszają je, b y  spuszczały  się w  dół. Za­
nim pająk dosięgnie ziemi, robotnica p rzez  um ie­
jętne skręcenie szpulki naw ija pajęczynę. A ponie­
w aż  zw ierzą tko  uparcie d ąż y  do podłogi, na k tórej 
chce spocząć, nitka w yd łuża  się dowolnie. T ym  
sposobem  w y tw arza-jed en  pająk nitkę pajęczynow ą 
długości k ilkuset m etrów . P o za  godzinam i robo- 
czeini czyli „szych tą"  trzy m a się pajaki w  w ielkiej 
k latce. Na pożyw ienie o trzym ują  m uchy. O czy ­
wiście, że ' każdy  pająk po skończeniu „szych ty"  
jes t znużony. L ecz kap ita listy  nic to nie obchodzi. 
P ra c a  z temi zw ierzą tkam i też  nie należy  do p rz y ­
jem nych. Bo są to w ielkie, tłu ste  k rzyżak i. A 
ch w y tać  trzeb a  je gołem i palcam i. Nic w ięc dzi­
w nego, ze dziew czyny  nie rw ią  się do p racy  z pa­
jąkam i, chociaż dość dobrze zarab iają . Do takiego 
pająka trzeba się p rzyzw yczaić , p rze łam ać w strzę t. 
A ty ch  zw ie rzą tek  boją się dziew czyny  nie tylko 
u W as, lecz także  w  A m eryce. Lecz do w szystk iego  
m ożna się przyzw yczajic . A pająki-robotnicy, o k tó­
rych  m ow a, sa zm yślne. K ażdy z nich pozna sw oją 
robotn icę i ty lko ze znajom ą mu to w arzy szk ą  p ia- 
cy  snokojnie „pi acuje“ . Jan ek  FoST ^

P o r a d n i a .
O podatkow anie inw alidów  w ojskow ych 

i unfaiow ych.
W szyscy  ci robotnicy, k tó rzy  zostali poszko­

dow ani na zdrow iu przez okaleczenie lub chorobę na 
wojnie, albo też p rzez  okaleczenie p rzy  pracy  za ­
w odow ej zostaną p rzy  opodatkow aniu o tyle p ro ­
cent uw zględnieni, o ile procent są poszkodow ani 
i za to pobierają rentę. J e s td ia p rz y k la d  inw alida 
w ojskow y lub unfaiow y 30 p rocen t niezdolny do 
p racy , tak  podw yższa  się jego kw ota w olna od po­
datku  rów nież o 30 procent. W olna k w o ta  od po­
datku  dla w szystk ich  robotników  w ynosi 24 mk. na 
tydzień, 109 tuk. na m iesiąc, a 1200 mk. na  rok. — 
P rz y k ła d : *

T ygodniow y zarobek  robotn ika sam otnego, po­
szkodow anego o 20 p rocen t w ynosi 35 — mk.
k w ota  w olna od podatku 24,— mk,
20 p rocen t niezdolności
20 p rocen t od 24.— mk. jest 4.80 mk.
Ogólna kw ota  do uw zględnienia 38.80. mk.
P ozosta je  do opodatkow ania 6 20 mk.
10 proc. %podatku od 6,20 mk. — _ 0,62 mk.

T ygodniow y zarobek  robotnika żonatego a_po­
szkodow anego o 30 procent w ynosi ___ 4 —  mk
k w o ta  w olna od podatku 24,— mk.
30 proc. niezdolności 7,20 mk
W olna k w o ta  na  zonę _  2,40 mk.
O gólna k w o ta  w olna 33,60 mk.
P ozosta je  do opodatkow ania 6,40 mk.

U w a g a :  Inwalidzi, chcący  z przysługującej
im ulgi podatkow ej sko rzystać , powinni zgłosić się 
na u rząd  podatkow y i k azać sobie na karcie  podat­
kow ej te ulgi zapisać, naturaln ie , że żądania swoje 
trzeb a  udow odnić oclpowiediiiemi podkładkam i, 
czyli paoieram i.

O iie inw alidzi z dogodności tych  dolychczas 
nic korzysta li, to powinni to natychm iast uczynić.


